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zgnilizna 4' jest bardzo niebezpieczna, 
bowiem postępuje szybko naprzód i 
łatwo poraża zdrowe kłęby ,zwłaszcza 
jeżeli chore, kłęby zostaną przez cię­
żar górnych zgniecione i masa gnają­
ca rozlewa się na zdrowe. Przy wy­
sokiej temperaturze, ziemniaki mogą 
zgnić w  przeciągu paru dni.

Przy „suchej zgniliźnie 44 pierwsze 
•objawy procesu gnilnego są takie sa­
me jak przy „mokrej zgnilźnie“ : na 
kłębach powstają ciemne plamy, a 
miąższ w tern miejscu mięknie i zapa­
da się. Lecz przy tej zgniliźnie wkrót­
ce na powierzchni kłęba ukazują się 
białe poduszeczki grzybne (jakby 
pleśń). Pod wpływem  tych mikroor­
ganizmów ścianki komórek rozpusz­
czają się i miąższ przeobraża się w  
gęstą masę z luźno pływającemi ziar­
nami skrobi. Skoro cały miąższ zo­
stał zniszczony, zasychają ziemniaki 
na twardą masę, którą łatwo można 
rozkruszyć między palcami na pro­
szek.

Przyczyny gnicia tak w jednej jak  
i drugiej formie mogą być wielorakie. 

5^ w . Często' już pod koniec wegetacji w  
.M okra;polu zauważyć można pierwsze sta-

KOM UNIKAT 85.

. W  sprawie gnicia ziemniaków.

Do Stacji Ochrony Roślin Pomor- 
sikiej Izby Rolniczej dochodzą alar­
mujące wiadomości o psuciu się ziem­
niaków w kopcach i piwnicach. Na 
przekazanych przesyłkach stwierdzo­
ne choroby t. zw. „mokrej zgnilizny 4' 
wywołanej przez bakterje lub też tak 
zw. „suchej zgnilizny 44 wywołanej 
przez grzybki.

W obec tego zwraca się uwagę rol­
nikom, aby pilnie doglądali swych 
kopców z ziemniakami i stwierdzali, 
jaki jest stan przechowywanych zie­
mniaków. W razie zauważenia obja­
wów niżej opisanych, należy bez­
zwłocznie przystąpić do przebierania  
ziemniaków i ponownego ich zakop- 
cowania.

Pierwsze objawy rozpoczynające­
go się procesu gnilnego przy „mokrej 
zgniliźnie 44 jest powstanie na powie­
rzchni kłęba ciemnych plamek, które 
następnie miękną i skórka się zapada. 
Stopniowo rozmiększenie pośtępuje w  
głąb ziemniaka, przeobrażając go w 
półpłynną cuchnącą masę. „I ’

KOMUNIKAT 86.

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI 
OSADNICZEJ PTR.

Dnia 21 września br. odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa Sekcji Osadniczej PTR. 
posła p. Fr. Rząsy posiedzenie Zarządu W oje­
wódzkiej Sekcji Osadniczej, na którem p. Prezes 
Rząsa zdał sprawozdanie z objazdów tereno­
wych. W e wszystkich prawie powiatach ukon­
stytuowały się Zarządy Sekcyj Osadniczych.

P. Pcseł Rząsa oświadczył, że ostatnie W al­
ne Zgromadzenie Pom. Związku Osadników  
Rolnych postanowiło wysłać delegację do p. M i­
nistra Rolnictwa i R. R. Audjencja ta jednak nie 
doszła do skutku, gdyż p. M inister był po pierw­
sze zajęty ze względu na śmierć ojca, a następ­
nie ze względu na gorączkowe prace nad no- 
wem ustawodawstwem oddłużeniowem. P. Pre­
zes Schedlin - Czarliński wysunął propozycję 
zaproszenia p. M inistra Poniatowskiego, by  
przybył na teren Pomorza, celem zwiedzenia go­
spodarstw osadniczych, na co Zarząd wyraził 
swą zgodę.

Na wniosek p. posła Rząsy uchwalono, że 
należy w jesieni br. zwołać posiedzenie Rady 
Osadniczej PTR. przyćzem termin posiedzenia 
jak i porządek obrad uzależniono od decyzji 
Pana M inistra co do przyjazdu na Pomorze.

KOM UNIKAT 87.

W SPRAW IE M EM ORJAŁU SEKCJI OSAD­
NICZE 1 PTR. DO PANA M INISTRA ROLNIC ­

TW A I REFORM ROLNYCH.

W  połowie września br. W ojewódzka Sekcja 
Osadnicza wystosowała do Pana M inistra Rol­
nictwa i R. R. memorjał obejmujący najbardziej 

djum tych chorób. Jako miejsca in­
fekcji służą bakterjom i grzybom u- 
szkodzenia mechaniczne kłębów lub 
miejsca uszkodzeń kłębów przez za­
razę ziemniaczaną (fitoftorę). W ro'- 
ku bieżącym do masowego gnicia 
bezwarunkowo przyczyniła się (wy­
soka temperatura w czasie konania.

Jeżeli zatem stwierdzi się psucie 
ziemniaków w kopcach czy piwni­
cach, mależy niezwłocznie przystąpić 
do przebrania ich w  piwnicach lub do 
przekopcowania, przyczem  należy od­
rzucić kłęby nadpsute wzgl. w jaki- 
kolwiekbądź sposób uszkodzone, na­
stępnie zabezpieczyć należyte prze­
wietrzanie, i o ile to możliwe, stwo­
rzyć jaknajniższą temperaturę w ko­
pcach. Temperatura nie powinna 
przekraczać 6— 8°. Partję z większą 
ilością chorych kłębów najlepiej zu­
żyć zaraz doi celów gospodarczych.

Aby zabezpieczyć ziemniaki przed  
igniciem, niektórzy radzą przesypać 
je cienką warstwą gipsu lub wapnem, 
działa to bowiem osuszająco a nastę­
pnie i dezynfekcyjnie. Sposób ten je­
dnak nie został jeszcze u nas wypró­
bowany.

aktualne postulaty osadnictwa pomorskiego, któ­
ry to memorjał miał się stać podstawą przy  
opracowywaniu ustaw oddłużeniowych, dla te­
goż osadnictwa.

KOM UNIKAT 88.

W SPRAW IE ULG W  SPŁACIE ZALEGŁOŚCI 
PODATKOW YCH.

W związku z rozporządzeniem M inistra 
Skarbu z dnia 20 października 1934- roku Dz. U. 
R. P. Nr. 89, poz. 816 w sprawie zmiany rozpo­
rządzenia M inistra Skarbu z dnia 25 listopada 
o ulgach w spłacie zaległości podatkowych, pro­
simy zwracać się do sekretarzy Towarzystw  
Rolniczych Powiatowych, którzy otrzymali, ja­
ko kierownicy Powiatowych Biur do Spraw Fi­
nansowo - Rolnych wyczerpujące instrukcje o 
przepisach dotyczących ulg, przysługujących 
rolnikom.

W szczególności zwracamy uwagę na moż­
liwość uzyskania rozterminowania zaległości 
podatkowych z przed 1 października 1931 r. na 
20 półrocznych rat, płatnych, począwszy od 
1 stycznia 1935 r., skoro będą zabezpieczone hi­
potecznie i będą się mieściły w pełnej wartości 
szacunkowej majątku, w przeciwnym razie roz­
kłada się z urzędu na 12 rat kwartalnych, przy­
czem 14 zaległości ulega umorzeniu.

Przypadające od zaległości podatkowych 
z przed 1 października 1931 r. kary za zwlokę 
i odsetki, ulegają umorzeniu.

Ulgi przy spłacie zaległości w dodatkach 
komunalnych do podatków państwowych rów ­
nież można uzyskać po otrzymaniu przychylne­
go orzeczenia władz skarbowych, które należy 
wraz z prośbą przesłać do właściwej władzy ko­
munalnej z wnioskiem o rozterminowanie wzglę­
dnie umorzenie zaległości.



Odpowiedzi T.R.P.
Kółko Rolnicze Bielsk.KJIHGFEDCBA

Z seradeli m ożna zrobić taksamo 
dobrą kiszonkę jak z liści buracza­
nych. Seradela m usi być przewiędnię- 
ta i na kopcu dobrze uciśnięta, żeby 
kisła, bo gdy w  niej pozostanie pow ie­
trze będzie gnić. Każdą warstwę 20 
do 30 cm . grubości należy spryskać 
całkow icie skwaśniałym m lekiem. Na 
200 ctr. zieleniny conajmniej potrzeba 
5 Itr. takiego m leka, które wywołuje 
w kiszonce potrzebną ferm entację _ „  
kwasu m lekowego. Boki i wierzch kop- [ jem y na inem m iejscu oraz „Rolnik' 
ca obłożyć cienko warstwą zdrowych'z dnia 18 października br.

Uwagi na azasie
W ojewództwa zachodnie przodują 

w całej Polsce w kulturze rolniczej. 
Jednak wysiłki, zm ierzające do stałe­
go podnoszenia poziom u gospodarstw , 
kierowane są głównie ku ulepszeniu 
uprawy pól, natomiast w  dziedzinie u- 
prawy łąk zdarzają się jeszcze duże 
niedomagania. Skutkiem tego wiele 
gospodarstw cierpi na brak siana lub 
zbiera siano liche o m ałej wartości 
pastewnej.

Łąki nasze m ogłyby rodzić dużo 
dobrego siana, gdyby nie były trakto­
wane po m acoszemu. W iele jest łąk ta­
kich, które łatwo m ożna doprowadzić 
do dobrego stanu, trzeba ty lko chcieć.

W yjdź gospodarzu na łąkę i po­
patrz na nią swem okiem dośw iadczo- 
nem , a wnet poznasz, co jej potrzeba.

Gdy łąka zbyt mokra — to trzeba 
ją osuszyć. To pierwszy warunek po­
prawy, boć łąki zbyt m okrej nie m oż­
na upraw iać, ani nawozić. W wielu 
wypadkach wystarczy wykopanie ro­
wu lub oczyszczenie i pogłębienie 
starych.

Gdy łąka kamienista — trzeba ka­
m ienie usunąć. Trud to niem ały, ale 
opłaci się, bo dopóki kam ienie leżą na 
łące, to nie m ożna wejść na nią z na­
rzędziem , a bez uprawy niema i po­
prawy łąki.

Gdy na łące rosną krzaki i zaro­
śla — trzeba je wykarczować. Z krza­
ków tych nietylko niema na łące żad­
nego pożytku, ale są przeszkodą do 
uprawy, należy więc je usunąć.

Gdy łąka pełna k^p i kretomisk — 
trzeba ją wyrównać. Należy więc po­
rozrzucać kretow iska i pozrzynać kę­
py, żeby łąka była równiutka, a nie 
pełna dołków i pagórków.

Dopiero po osuszeniu i uporządko­
waniu łąki m ożna się zabrać do jej u- 
prawy i nawożenia.

Uprawa zależeć m usi od rodzaju
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pleń lub zgonin żytnich, ażeby ki ­
szonka nie została zanieczyszczona zie­
m ią okrywającą kopiec. Pokryciem 
winna być warstwa ziemi 40 cm .

Kółko Rolnicze M. Radomiska.

Kainit jest najskuteczniejszym na­
wozem na łąki i pastw iska. Kainit jest 
najlepszem lekarstwem na tępienie 
m chu, a najlepszym nawozem sztucz­
nym ku podniesieniu łąk. Po stoso­
waniu kainitu zm niejsza się ilość kwa­
śnych traw a zw iększa się, bez pod- 
siewania, stan trawy szlachetnej i ko­
niczyny. Dokładne wyjaśnienie poda- 

łąki i od tego, jakie narzędzia m am y 
do rozporządzenia.

Na łąkach m ineralnych najlepiej 
działa brona łąkowa, która daleko le­
piej wyszarpuje m ech niż brona zwy­
kła. Kto jednak nie m a brony łąkowej, 
to niech bronuje zwykłą broną, zawsze 
to lepiej, niż nie bronować wcale.

Czasem się zdarza, że łąka jest tak 
zadarniona, że wogóle żadna brona jej 
nie weźm ie. W tedy trzeba koniecznie 
puścić skaryfikator, który jakgdyby 
kraje darń. Każdy gospodarz, który 
ma kulty wat or, może mieć i skaryfika­
tor, dokupując noże skaryfikatorowe, 
które zakłada się do kultywatora.

Na łąkach torfowych, na których 
zachodzi obawa wysadzenia na 
wierzch korzeni traw , nie puszcza się 
brona, a natom iast daje się ciężki wał.

Dobra uprawa na łące znaczy bar­
dzo wiele, ale nie wszystko. Najlepsza 
bowiem i najstaranniejsza uprawa nie 
stworzy pokarmów tam, gdzie ich nie­
ma. A więc ręka w rękę -z uprawą jnu- 
si iść nawożenie.

Rośliny łąkowe potrzebują bardzo 
dużych ilości pokarm u potasowego, 
którego dostarczyć m usim y w postaci 
kainitu. Z łąki, nawożonej potasem, 
zbieramy znacznie więcej siana, niż z 
nienawożonej, a przytem siano to jest 
lepsze, gdyż zawiera dużo traw słod­
kich i koniczyn i jest bogate w tłuszcz 
i białko.

Takiego dobrego siana m ożem y da­
wać m niej niż lichego, ponieważ jest 
ono bardziej treściwe, bogatsze w  skła­
dniki pokarm owe.

Na łąkach m ineralnych cżęsto 
wskazanem bywa obok kainitu nawo­
żenie fosforem i azotem , oraz wapno­
wanie.

Co się tyczy łąk torfowych, to tam 
nawożenie kainitem m a znaczenie de­
cydujące. W niektórych wypadkach św iadectw przem ysłowych.

jednak wskazanem jest dodatek na­
wozu fosforowego.

Co się tyczy wysokości dawek, to 
na łąki m ineralne stosuje się na hektar 
800 kg kainitu, na łąki torfowe 1000 
kg kainitu.

Co się tyczy nawożenia fosforem , 
to najw łaściwszą będzie dawka 200 kg 
supertom asyny na ha.

Supertom asyna w  szeregu doświad­
czeń okazała się lepszą niż tom asyna.

PRZYDZIAŁ KONTYNGENTÓW 

WYWOZOWYCH DO W. M.
GDAŃSKA

Polska Komisja Rozdzielcza dla 
obrotu produktami spożywczem i z W . 
M . Gdańskiem odbyła w dniu 23. 10. 
br. pod przewodnictwem Prezesa Dr. 
Esden-Tempskiego i w obecności de­
legatów M inisterstwa Rolnictwa, 
Przem ysłu i Handlu oraz p. W ojewo* 
dy Pom orskiego, posiedzenie, na któ- 
rem przeprowadzono podział kontyn­
gentów przypadających do wywozu 
na obszar W . M . Gdańska w m iesią­
cu listopadzie r. b., przyczem zosta­
ły szczególnie uwzględnione organi­
zacje rolniczo - handlowe północnych 
pow iatów Pom orza.

Kom isja Rozdzielcza odnośnie wy  
dawania św iadectw na wywóz dro­
biu na teren W . M . Gdańska podaje 
do wiadom ości publicznej, że do 20. 
10. 1934 Gdańsk nie wym agał we 
wszystkich wypadkach naszych ze­
zwoleń wywozowych i nieraz wpu­
szczał drób bez tych zaśw iadczeń. 
Skutek tego jest ten, że stosownie do 
posiadanych wiadom ości, przelado'- 
wanie rynku drobiem w Gdańsku 
jest tak 
— spadły niepom niernie i, 
wytworzył i \  
podaż wielce szkodliwy stan rzeczy 
dla naszego rolnictwa i handlu.

W obec powyższego, Komisja Roz­
dzielcza postanow iła:

a) wstrzym ać wydawanie św ia­
dectw na wywóz drobiu do Gdańska 
na 2 tygodnie tj. do dnia 6. 11. 34 r.

b) handlarze drobiu winni zlw!ra- 
cać się w spraw ie uzyskania św ia­
dectw wywozowych do Polskiego 
Związku Eksporterów Bekonów i Ar ­
tykułów Zwierzęcych w W arszawie, 
ul. Kopernika 30, jako do wykonaw­
cy ze strony Polski um owy branżo­
wej na drób. Związek ten otrzym ał 
od Komisji odpow iednie instrukcje.

Nadmienia się jednocześnie, że 
handlarze drobiu, zwracają się do 
Związku w W arszaw ie, winni prze­
syłać tam uw ierzytelnione odpisy

duże, że ceny drobiu 
że 

się przez nadm ierną
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K A PU S T A K IS Z O N A  D O N A T Y C H ­
M IA S T O W E G O U Ż Y T K U

U szatkow ać drobno g łów kę kapu­
sty , w łożyć do garnka, po lać w rząt­
k iem , a gdy przestygn ie w łożyć ka­
w ałek kw aśnego c iasta , lub skó rkę 
ch leba. P ostaw ić odk ry ty garnek w  
c iep łej tem peratu rze przez 28 godz in ; 
po tym czasie kapusta uk iśn ie . G o­
tow ać w raz z kw asem , do lew ać w ody , 
gdy w yparu je .

K apusta —  parzonka jest bardzo 
sm aczna a w ykonan ie je j n ie przed­
staw ia żadnych trudnośc i; jest o w ie­
le tańsza n iż kupow ana w  sk lep ie , a 
m a się pew ność, że jest spo rządzona 
czysto i h ig jen iczn ie . N ależy zaw sze 
zostaw ić trochę kw asu od kapusty ; 
k isząc św ieżą kapustę, jdodać pozo­
sta ły kw as, a daleko prędze j uk iśn ie .

K A P U S T A P A R Z O N A N A  Z IM Ę

O czyw iśc ie g łów k i kapusty (10 
k lg .) z z ie lonych i nadpsu tych l iśc i, 
rozc iąć na po łow y , w y jąć g łąby , po­
tem szatkow ać. N ajładn ie j szatku je 
się kapustę na ręczne j szatkow n icy , 
pozostałe zaś cząstk i szatku je się no­
żem . O w ie le prędze j szatku je się 
kapustę w  sk rzynce. N oże m uszą 
być św ieżo w yostrzone, szatkow n ica 
u regu low ana, aby c ię ła drobno .

P oszatkow aną kapustę w łożyć do 
ceb ra, po lać w rzątk iem , w ym ieszać, 
aby w szystka by ła oparzona. G dy o- 
stygn ie i gorycz w y jdz ie , w yb ierać 
kapustę z ceb ra, o trząsnąć z w ody , 
nak ładać do innego naczyn ia , poso­
l ić  (so li 1 k lg .), dodać km inku i 2 dkg . 
z iem ja łow cu i uc iskać m ocno ręko­
m a. U łoży się kapusta doskona le i  
n ie trzeba n iczem ub ijać . W  ten 
sposób postępow ać, aż w ejdz ie w szy­
stka kapusta do beczk i, przy łożyć 
w ów czas kaw ałk iem p łó tna, na n iego 
nałożyć drew n iany k rążek i przyc i­
snąć kam ien iem . P ostaw ić 8-10 dn i 
w  tem peratu rze kuchennej, poczem 
w yn ieść do p iw n icy .

K apusta parzona uk iśn ie bardzo  
prędko , n iem a n igdy goryczy , jest 
w yborna na sa ła tę i przechow u je się 
dobrze.

K W A S Z E N IE  K A PU S T Y  S P O S O B E M 
W IE JS K IM

B eczkę na kapustę należy przed 
k iszen iem kapusty doskona le przygo­
tow ać, to zn . w yparzyć i w yszo row ać; 
beczka m usi być n ieuszkodzo ina, n ie 
m oże c iec , an i też być zbu tw ia ła . 
N ajsm aczn ie jsza kapusta jest z be­
czk i po w in ie , natom iast n ie używ ać

n igdy beczk i, w  k tó re j zaparzano ług 
gdyż kapusta psuć się będz ie .

O czyszczone g łów k i rozc iąć na 
po łow ę, d la oszczędnośc i m ożna g łęby 
pozostaw ić , ponacinać ty lko drobno , 
poczem poszatkow ać. U szatkow aną 
kapustę (10 k lg .) w łożyć do ceb ra, 
so lić (1 kg . so li, 1|8 km inu i i garść po- 
szatkow ej cebu li, w ym ieszać dok ład­
n ie , poczem nak ładać do beczk i i u- 
b ijać pałką. D no beczk i w yśc ie lić 
ca łem i l is tkam i kapusty . G dy są pod 
ręką kw aśne jab łka , w łożyć m ożna 
gdz ien iegdz ie ; podno sząc one w y ­
b itn ie sm ak kapusty . W łożyć m ożna 
także ca łe g łów k i kapusty , k tó re w  
/z im ie używ a się na go łąbk i.

P odczas ub ijan ia kapusty pałką 
tw o rzy się w ie le ropy , k tó rą trzeba 
zczerpać i w y lać . G dy beczka jest 
już napełn iona, przyk ryć ź w ierzchu 
l is tkam i kapusty , przyc isnąć denk iem 
i kam ien iem , postaw ić w kuchennej 
tem peratu rze na dw a trzy tygodn ie .

O d czasu do czasu kapustę trzeba 
odk ryć , przeb ijać k ijem o tw ory , 
pozostaw ić godz inę, aby gorycz w y ­
parow ała, poczem w lać oso lone j w o­
dy i napow ró t przyc isnąć.

P o każdo razow em u jęc iu kapusty 
obm yć k rążk i, przep rać p łó tno , k tó - 
rem kapusta jest przyk ry ta , poobc ie- 
rać beczkę z p leśn i, gdyż inacze j na­
b iera ona z łego sm aku .

K A PU S T A P R Z E C H O W Y W A N A W

W  G Ł O W A C H N A  Z IM Ę .

P rzechow yw ać najlep ie j kapustę 
w g łow ach na strychu . R ozesłać na 
z iem i w arstw ę siana, pouk ładać ka­
pustę tak , aby się g łow y z sobą n ie 
styka ły , i przykryć z w ierzchu w or­
kam i. W ten sposób przechow u je 
,s ię kapustę do końca m arca. K apusta 
przeznaczona na przechow an ie, po- 
pow inna być g ładka, zb ita i n ieusz­
kodzona. L istk i w ierzchn ie trochę 
poczern ie ją i uschną, a w  środku bę­
dz ie b ie lu tka i św ieża.

i
K IE SZ E N E O G Ó R K Ó W

D o k iszen ia ogórków na z im ę u- 
żyw a się beczk i ze szpun tem , lecz 
szpun tu je się dop iero w tedy , k iedy 
ogórk i są praw ie uk iszone. O górk i 
k is i się w  następu jący sposób : w y ­
parzoną bary łkę dębow ą w yk łada się 
kop rem i w iśn iow em i l iśćm i, następ­
n ie uk łada się ogórk i iw rym y te i osu­
szone, przek łada jąc kop rem i l iśćm i, 
parit ząbkam i czosnku i ka­
w ałkam i ch rzanu . Z alew a się w odą, 
przego tow aną z so lą , l icząc 25 dk . 
so li na kopę ogórków . W czasie k i ­
szen ia należy bary łkę od czasu do 
czasu przetoczyć, aby się ogórk i rów ­
nom iern ie k is iły .

T R A D Y C JE M Y Ś L IW S K IE  
Ś W . H U B E R T A

C hcąc dać w iarę legendow ą, uw ierzyć i w  

to należy , że tak iego m yśliw ego , jak św . H ubert 

n ie by ło do tąd na św iecie i napew no n igdy n ie 

będz ie .

S łuszn ie w ięc, że obra li go m yśliw cy za sw e 

go patrona i dz is ia j żaden porządny strze lec 

ch rześc ijańsk i n ie zan iedbu je uroczystego na­

bożeństw a w dn iu trzec iego l is topada, po 

p ierw sze, aby oddać ho łd najw iększem u m yśli­

w em u, św iata po w tó re , aby uprosić sob ie b ło­

gosław ieństw o patrona na ca ły ok res łow ieck i, 

k tó ry zaczyna się m nie j w ięcej w po łow ie je­

sien i.

N iew iele zap isa ły o św . H ubercie stare 

księg i, to ty lko w iadom o, że ży ł on w  F land rji 

u schy łku siódm ego w ieku i w  początkach V III  

stu lecia i tak jak w  m łodości po low ał na zw ie­

rzynę na sw o je i przy jac ió ł sto ły , tak późn ie j 

łow ił dusze d la w ieczne j szczęśliw ośc i i w ła­

snego zbaw ien ia. I dz iw n ie zapalony by ł do 

jednego i drug iego trudu . C hyże je len ie , silne 

żub ry i tu ry padały pod c iosam i poc isków n ie­

zw yk łego S trzelca , k tórem u n ik t n ie m óg ł do­

rów nać w  sp raw nośc i.

L egenda m ów i, że gdy raz w yszed ł św . 

H ubert do boru na łow y , bardz iej n iż zw yk le 

chc iw y k rw aw ych łupów , stanął przed n im  

w span ia ły je leń , w śród o lb rzym ich jego rogów 

św iec iła aureo la, a w n ie j w zn iósł k rzyż C hry­

stusow y . M yśliw iec upad ł na ko lana, uzna jąc 

w tem nadz iem sk iem z jaw isku , że w ie le zaw i­

n ił, m ordu jąc często bezce low o stw orzen ia 

B oże.

I jak ong iś uśm ierca ł zw ierzynę, tak za­

brał się te raz do tęp ien ia grzechów i prześla­

dow an ia szatana. Z osta ł w ięc św . H ubert m ni­

chem , a po tem b iskupem , porzuc ił raz na zaw­

sze zaw ód łow ieck i i naucza ł, że w obec zw ie­

rza w borze obow iązu je taka sam a rycerskość 

jak w obec n iep rzy jacie la na po lu b itw y .

N ie w o lno się nad zw ierzem znęcać, n ie 

w o lno ran ić i bezcelow o tęp ić , n ie w o lno też 

śc igać, gdy n ieodpow iedn i czas ku tem u , a w  

dn ie św ią teczne i n iedz ie le n ie należy w ycho­

dz ić na łow y , aby i dz ik i zw ierz dozna ł dobro­

dz ie jstw a odpoczynku , nakazanego przez B oga.

C Z A SY O C H R O N N E N A  Z W IE ­

R Z Y N Ę I P T A C T W O

N a podstaw ie przep isów łow ieck ich , obo­

w iązu jących na teren ie ca łego k ra ju oprócz 

w o jew ództw a śląsk iego , z dn iem 31 paźdz iern ika 

rb . skończy ł się czas ochronny na następu jącą 

zw ierzynę i p tactw o : kuny leśne (tum ak i), w ie­

w ió rk i, za jące-szarak i w w o jew ództw ach w i-  

leńsk iem , now ogródzk iem i po lesk iem (w pozo­

stałych czas och rony skończy ł się już 15 paź­

dz iern ika), za jące b ielak i.

Z dn iem 1 l is topada rb . rozpoczyna się czas 

och rony na je len ie-byk i, dan ie le-rogacze, oraz 

ku ropatw y w w o jew ództw ach w ileńsk iem , no­

w ogródzk iem , b ia łostock iem po lesk iem i w o łyń - 

sk iem .


